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K o m u n i k a t
W marcu 1943 na terenie województw warszawskiego, krakowskiego i lu­

belskiego zlikwidowano 20 agentów gestapo, których nazwiska są znane, ora* 
12 członków komitetu wysiedleńczego.

Kierownictwo Walki Konspiracyjnej.
14.IV.1943 r.

ZBRODNIA POD SMOLEŃSKIEM
Ju ż  pierw sze pew ne, wiadomości, 

iktóre podaliśm y naszym  czytelnikom o 
potw ornej zbrodni masowego m ordu, 
popełnionego przez M oskali na osobach 
polskich oficerów, będących w  sowiec­
kie j niewoli,w  strząsnęły opinią K raju . 
S tało się ok ru tną  rzeczywistością to, 
czego dotąd mogliśm y się tylko domyś 
lać n a  podstaw ie głuchych wieści, lub 
odgłosu darem nych usiłow ań am basa­
dy  polskiej w  K ujbyszew ie, nie m ogą­
cej doliczyć się około 8.500 naszych o- 
ficerów . W iemy już ja k ą  to  śmierć, u rą  
;gającą w szelkim  praw om  boskim i 
ludzk im , zgotował im  zdała od Ojczyz­
ny  m oskiew ski azjata. Ugodził pod­
stępnie w  to, co Polacy najm ocniej 
ukochali i najw yżej cenią — w  Pol­
skie W ojsko.

Dziś, kiedy cały nąród pogrążony 
jest w  ciężkiej żałobie, a darem nym  
;jeszcze. trudem  w zyw anie pom sty — 
niechaj w yciągnięte zostaną z tej no_- 
w ćj, popełnionej na Ojczyźnie naszej, 
zbrodni nauki i wnioski, k tóre Je j ty l­
ko jednej służyć będą, a k tóre dla nas 
żyjących stać się w inny  drogow ska­
zem.

Zbrodnia sm oleńska demaskuje 
przed całym światem, jak

prawdziwe oblicze Rosji. Świat p raw dzi 
w ej ku ltu ry , św iat zwłaszcza anglosas­
ki znajdzie dla niej tylko słowa potę­
pienia, pogardy i odrazy. Nie może być  
innej reakcji, ibo rzeczywistość rosy j­
ska dziś zbyt b ru ta ln ie  w dziera się do  
jego świadomości. Inaczej sprawa  
przedstaw ia się z nam i; m y znam y 
Rosję nie od dziś, m y w iem y .i 
liśm y czego po niej m ożna się spodzie­
wać. Wiemy, że państwo rosyjskie n ie­
ma i nie miało nigdy nic wspólnego z  
Europą i je j kulturą. W iemy i w iedzie­
liśmy, że jakiekolw iek współżycie z 
sją  jest m ożliwe ty lko pod w arunk iem  
ścisłego odcięćia się naszego 
od Rosji wyraźną granicą, k tó ra  je s t  
nietylko lin  ją  graniczną dw u 
ale przedew szystkiem  granicą 
tu r, dw u światów. Cała nasza h is to ria  
pełna  jest przykładów  zaborczych usi­
łow ań Rosji. Jeśli się kto co do tego w  
Polsce łudził, to za pom yłkę swą 
cił najw yższą cenę.

N auki h isto rii pam iętam y już dzi# 
zbyt dobrze, by  m ógł nas ktokolw iek 
zwodzić. R osja nie pierw szy raz  w kro­
czyła n a  nasze ziemie jako „opiekun­
ka". Te same tony co w  m owie M oło-
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m ożem y i w  m anifestach „protektorki" 
K atarzyny  II. A jak  M oskwa w yobraża 
la  sobie w rześniowe „zabezpieczenie lud  
ności przed najazdem  germ ańskim " o 
tym  dobitnie m ówią w spólne m ogiły 
naszych braci pod Smoleńskiem . Nie 
zm ienią tego cyniczne usiłow ania t.zw. 
„Polskiej P artii Robotniczej" k ry jącej 
pod niewinną, narodow ą nazwą, ostrze 
wrogiej, rosyjskiej agitacji.

Stanowisko niem ieckie w  tej spraw ie 
nic nas nie obchodzi. Nie może ono 
an i zachęcić nas, ani odstraszyć od 
spojrzenia praw dzie w  oczy — od jej 
głośnego stw ierdzenia. Będziemy, liie 
oglądając się na Niemców, krzyczeć na 
świat cały, bo to winniśmy pamięci na­
szych ojców, braci, synów i mężów, 
spoczywających w  mogiłach pod Smo­
leńskiem. I niech Niem cy nie usiłu ją 
w  nas wmówić, że to co robią, w ynika 
z ich „współczucia" dla nas, lub z ich 
poczucia jedności ku ltu ra lnej narodów  
Europy. Jak ie  są ich uczucia dla nas 
o tym  świadczą mogiły W awra, Palm ir, 
Jed ln i, Skarżyska, F irleja , groby ty ­
sięcy niew innie pom ordow anych na Zie­
m iach Zachodnich, k rem ato rjach  Oświę 
cim ia i M ajdanka, cierpienia nasze w  
K raju . Jak ie  jest ich rozum ienie jedno­
ści ku ltu ra lnej z E uropą o tym  prze­
konały już Niem cy św iat cały w  roku 
1914, pow tarzając tylko sw ą próbę 
„uszczęśliwienia" narodów  europejskich 
w  ’roku  1939. W yciągając dziś — po

dw u la tach —- zbrodnię sm oleńską na 
św iatło dzienne, czynią tak  jedynie 
dlatego, że im to wygodne w  chwili 
obecnej d la  ,ich propagandy i że chcą 
podjudzać Polaków  do obrony trzesz­
czącego już państw a H itlera. N ikt jed ­
n ak  w  Polsce nie da się na to nabrać. 
Moskali i Niemców znam y n ie  od dziś. 
Czarny krzyż na skrzydłach niem iec­
kich bombowców, niosący nam  zagładę 
w  pam iętnych dniach w rześnia jest 
tym  samym, k tó ry  w idniał na płasz­
czach krzyżowych zbrodniarzy, gdy 
mordowali sześćset la t tem u spokojną 
ludność Pomorza, P rus i Mazowsza. 
Niemcy nie chcą należeć do wspólnoty 
europejskiej — wyparli się jej już daw 
no. Dziś tylko kłamią. To tylko Zachód 
przypuszczał, że jest inaczej — m y nie 
m am y tych złudzeń od setek lat.

Ja k ą  w ięc naukę dać nam  m ają cięż­
k ie dni obecne, nam , którzy od wieków 
stanow im y najbardziej na wschód 
w ysunięty, sam otny posterunek k u ltu ry  
zachodniej? N aukę tylko jedną: nie 
oczekujem y ani od wschodniego ani od 
zachodniego sąsiada •— niczego dobre­
go. Stać się musimy tak silni, by już 
n igdy barbarzyńcy  nie mieli wkroczyć 
w  nasze granice. W inniśmy to sobie, 
w inniśm y to Europie,, w inniśm y to 
św iatu, a przede w szystkim  pamięci 
tych. w szystkich towarzyszów broni, 
k tórzy  w  w alce o Polskę padli z rąk  
najeźdźców.

Przemiana w gospodarce świata
K ażda w ojna, pow oduje w ielkie 

zm iany w  gospodarce poszczególnych 
k rajów  i św iata. Zm iany te  w  dużej 
m ierze pozostają po zakończeniu dzia­
łem wojennych, a naw et po zakończe­
n iu  okresu przestaw iania gospodarki 
w ojennej n a  pokojową.

Obecna w ojna, więcej niż wszystkie 
poprzednie, w płynęła silnie na wzrost 
p rodukcji m etali. W zrost ten  daje się 
szczególnie zauważyć w  k ra jach  sprzy­
m ierzonych, m ających o w iele większe 
zasoby i możliwości produkcyjne, ani­
żeli państw a „osi" i Japonia. W wielu 
dziedziniach rozrost gospodarki Stanów  
Zjednoczonych jest kolosalny naw et jak  
n a  tam tejsze „am erykańskie" stosunki.

P rodukcja św iatow a tego zasadnicze 
go d la gospodarki zbrojeniow o-w ojen-

nej m etalu  jakim  jest miedź wzrosła 
z 1,88 m il jonów ton w  roku  1938 do 2,5 
m iljonów  w  1942. Zwyżka ta  okazała 
się jeszcze nie w ystarczająca. M usiano 
często zastępować m iedź tak im  drogim  
m etalem  jak  srebro. Jeszcze w iększe 
b rak i pow stały w  produkcji cyny, zwła, 
szcza po u trac ie  terenów  południow o- 
zachodnich Pacyfiku. M usiano zastoso­
w ać duże oszczędności, oraz różne spo­
soby zastępcze, jak  szkło, pap ier lub 
papa, oraz pokryw anie blachy innym i 
elektrolitycznym i m etodam i. W roku 
1943 produkcja m anganu wzrośnie 10 
razy  w  porów naniu z przedwojenną. 
W zrost ten  w ykazują przedew szystkim  
S tany  Zjednoczone, a także i Brazylia, 
K uba, Egipt, Południow a A fryka. Wol­
framu, używanego rów nie jak  m an-



Kr. 16 (171) BIULETYN INFORMACYJNY

gan, do uszlachetniania stali, p roduku­
je  się obecnie trzy  razy więcej niż 
przed trzem a laty . Górnictwo' rud  
chromu i niklu zostało bardzo silnie 
rozbudow ane w: Brazylii, Kubie, No­
wej K aledonii , Afryce Południowej, 
Kanadzie.

Szczególnie duży w zrost p rodukcji 
aluminium stw ierdzam y w  gospodarce 
anglosaskiej, k tóry  bije na głowę Niem 
cy, przed w ojną głównego producenta 
tego ważnego m etalu. Obecnie S tany 
Zjednoczone produku ją siedem  razy 
więcej alum inium  niż przed w ojną. L i­
czne nowe kopalnie pow stały w  A u­
stra lii i Indiach brytyjskich.

Bardzo znam iennym  jest rozmiesz­
czenie w ojennych nadw yżek produkcji

żelaza i stali w  świecie. S ilny wzrost 
jest oczywiście w  S tanach Zjednoczo­
nych, ale także i w  K anadzie (trzy­
k ro tny), Brazylii (czterokrotny), Chi­
le, Peru, A rgentynie, Nowej F u n lan - 
dii, a także na terenie japońskiej M an­
dżurii i Chin Północnych.

K rń tk ie zastanow ienie nad  powyż­
szymi fak tam i pozwala nam  stw ierdzić 
w  jak  dużym stopniu rozwinęło się n ie  
tylko górnictwo, ale i przem ysł w  k ra ­
jach  pozaeuropejskich, ta k  niezależ­
nych. jak  i w  dom iniach bry ty jsk ich  
oraz w  koloniach, n aw et w  k ra jach  
podzw rotnikow ych. O ile poprzednia 
wojna światowa spowodowała już siilne 
uprzemysłowienie krajów zamorskich, 
o tyle obecna wzmoże ten proces nie­
słychanie.

Z a g r a n i c a

DZIAŁANIA WOJENNE

P r z e d  n o w ą  f a z ą .  W alki 
lądowe w  Tunisie wchodzą w  drugi, 
zasadniczy i decydujący okres. P ierw ­
szy charakteryzow ał się działaniam i ru  
chowymi M ontgom m ery‘ego, k tóry  z 
w łaściw ym  sobie ta lentem  taktycznym  
dokonał sprawnego 'pościgu za Rom m - 
lem. N astępując m u ciągle na p ięty  w y­
p arł go na zew nętrzną linię obrony T u­
nisu.

Obecnie rozpoczyna się drugi okres 
w alk, k tó ry  będzie m iał przedew szyst- 
kim  charak ter pozycyjny. F ront w  tej 
chwili przebiega: n a  południe od Enfi- 
daville, n a  południow y-zachód od Pont 
du Fahs, na półn;ocny-wschód od M ed- 
jez el Bab, poczym w  k ierunku  północ 
nym  idzie aż do brzegu morskieigo.

Odległość Tunisu i B izerty od usta la­
jącego się fron tu  w ynosi około 40—50 
km.

Linia ta  w  swej części zachodniej i 
południow o-zachodniej przylega do 
pierw szej linii um ocnień „osi“ b ronią­
cych „przyczółków Tunisu i Bizerty". 
Na tym  odcinku I. A rm ia b ry ty jska pod 
wodzą gen. Andersona, V. A rm ia am e­
rykańska i dywizje francuskie, walczą 
w  terenie górskim  o zejście na nizinę, 
o punk ty  wyjściowe do w łaściwej ofen- 
zywy i o lepszą obserw ację pozycyj

nieprzyjacielskich. Są to działania 
przygotowawcze do generalnego ude­
rzenia. Natom iast na odcinku wschod­
nim  VIII. A rm ia b ry ty jska  nie do tarła  
jeszcze do linij um ocnień n ieprzy ja­
ciela, od k tórej dzieli ją  około 80 km .

Teren um ocniony przez w ojska „osi“ 
jest rów ninny, ale posiada przecięcia 
liniam i rzek i jezioram i. Z najduje się 
na nim  12 lotnisk, oraz bardzo silne, 
skupienie sił i ośrodków bojowych, bez 
porów nania większe, aniżeli- pod E l A la 
mein. W szystko to są czynniki u ła tw ia­
jące obronę. Niem niej jednak  te ren  ten  
jest tak  szczupły, że n ie  pozwoli n a  
stosowanie m anew rów  obronnych. S ła­
bą stroną jest również nizinne położe­
nie pod górami, z k tórych  nac iera ją  
sprzym ierzeni, oraz choć stosunkowo 
krótkie, ale bardzo kruche , bo ty lko  
m orskie i pow ietrzne drogi dostaw  po­
siłków i zaopatrzenia. W szystko to poz­
woli jednak  zapraw ionem u w  bojach 
korpusow i Rom mla na zaciekłą obronę 
i u trzym anie tego te renu  przez szereg 
tygodni.

Ja k  dotychczas nic na to nie wska­
zuje, aby „oś“ zamierzała ewakuować
Tunis. Przeciw nie, m orzem  i drogą po­
w ietrzną słane są posiłki i zaopatrze­
nie. To też próaz działań przygotow aw ­
czych do ofenzywy lądowej, rozw ijają 
sprzym ierzeni coraz silniejszą akcję 
zm ierzającą do przeryw ania tych lin ii 
dostaw. W skutek tego nasilenie w alk  
m orskich naw odnych i w  pow ietrzu  
w zrasta z dn ia n a  dzień . W ciągu
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dw ueh  dni strącili sprzym ierzeni 91 
sam olotów  transportow ych. W zrasta 
rów nież i bom bardow anie lotnisk na 
Sycylii, n a  k tórych  jednego tylko dnia 
zniszczono 51 transportow ców. Bom­
bardow ane są również i po rty  Sycylii, 
Sardynii, Włoch południowych, a szcze­
gólnie ciężko i w ielokrotnie Neapol. 
Uderzono również i w  Spezię, zastępu­
ją c ą  zniszczony port Genui.

F r o n t  S o w i e c k i .  T rw ające 
w  całej pełni roztopy i błota wiosenne 
un ieruchom iły  działania n a  całej d łu ­
gości frontu. Jedynie n a  przyczółku 
półw yspu T am an i pod Noworosyjskiem 
usiłu je  arm ia sowiecka przeprow adzać 
w iększe lokalne działania. N iem cy n a ­
tom iast usiłu ją  uderzyć na n ieprzy ja­
ciela na odcinku W ołchowa (fron t L e­
n in g rad u ). Dalekosiężne lotnictw o so­
w ieckie bom bardow ało po dwa razy 
G dańsk i Królewiec.

E u r o p a  Z a c h o d n i a .  P rzed­
m iotam i słabszych nieco niż w  tygod­
n iu  poprzednim  nalotów  anglo-am ery- 
kańsk ich  by ł S tu ttgart, M alines w  Bel­
gii, Hengolo w  Holandii. W m arcu zgi­
nęło  w  Anglii od bomb niem ieckich 
ty lko 293 osoby. Z 960 samolotów n ie­
przyjacielskich, k tó re  ukazały się w  
tym  roku nad Anglią, jedna ósma, 
czyli 121 zostało strąconych.

D a l e k i  W s c h ó d .  Lotnictwo 
Japon ii w  rejonie na północ od A u- 
stralj.i w ykazało ostatnio żywszą dzia­
łalność. To samo powiedzieć można i o 
w ojennej japońskiej flocie morslr.ej.

SPRAWY POLSKIE

— Przyjęcie w  ratuszu  londyńskim . 
D nia 8 bm. lord m ajo r (prezydent m ia­
sta ) Londynu w ydał przyjęcie n a  cześć 
R ządu Polskiego. Miało ono charakter 
m anifestacji politycznej, w  obecności 
członków gabinetu brytyjskiego. W od­
powiedzi na przem ówienie lorda m ajo­
ra , prezydent Raczkiewicz znalazł oka­
zję  do stw ierdzenia w ielu podobieństw  
historycznego rozw oju W. B rytanii i 
Polski: „Zasady chrześcijańskie są
źródłem  brytyjskich i polskich ideałów. 
W spólnym  jest przyw iązanie do swo­
bód obyw atelskich i poszanowania praw  
człowieka. Anglia m iała swoją ,Magna 
ca rta“, polska „nem inen capti vab i- 
m us“. Jestem  głęboko przekonany, że 
ideały  te  są jednakow o głęboko zako­

rzenione w  sercach każdego P olaka i 
Brytyjczyka. Będzie obowiązkiem wszy 
stkich narodów  od najw iększych do 
najm niejszych, pracować wspólnie nad  
u trzym aniem  bezpieczeństwa. Po roz­
grom ieniu i  rozbrojeniu  w roga, narody  
m iłujące pokój, będą m usiały tw orzyć 
go zgodnie z duchem  K arty  A tlan tyc­
kiej. K arta  A tlantycka oznacza w  ska­
li narodowej to, że wszechpotężne pań ­
stw o nie może tłum ić przedsiębior­
czości pryw atnej, lecz w inno zapew ­
niać najszerszą swobodę pracy. W ska­
li m iędzynarodowej K arta  A tlan tycka 
oznacza uznanie istn ienia i n iepodle­
głości poszczególnych narodów , ta k  
wielkich jak  i m ałych".

—- D nia 15 bm. odbyło się w  Londy­
nie specjalne zebranie członków Izby 
Gm in i Izby Lordów interesujących się 
spraw am i polskimi. Na zebraniu tym  
wygłosił przem ówienie gen. S ikorski, 
a także zabrał, głos m in. Raczyński.

—  Gen Sikorski i mfin. Raczyński od­
byli 15 b.m. dłuższą konferencję z p re ­
m ierem  Churchillem ; p rasa  londyńska 
w yraża przypuszczenie, że tem atem  
obrad był bieg ostatnich w ydarzeń pol­
sko-sowieckich.
' — Rząd Polski zwrócił się z prośbą 
do M iędzynarodowego Czerwonego 
K rzyża o ustalenie faktów , zw iązanych 
z m ogiłą oficerów polskich pod Sm oleń­
skiem.

— W Iran ie  przebyw a obecnie 17.000 
Polaków  uchodźców z Rosji. Ja k  in for­
m u je  prasa w łoska ostatn i transport 
przybył w  końcu m arca.

—■ 5 ku rs podchorążówki piechoty 
polskiej w  Szkocji został zakończony.

—■ M inister pracy  Stańczyk odbywa 
obecnie w izytację polskich ośrodków 
n a  Bliskim  Wschodzie.

— M inister Raczyński odbył dnia 11 
bm. dłuższą rozmowę z Edenem.

■—■ Cała prasa tu recka podała w iado­
mość o odbiciu polskich więźniów poli­
tycznych w  biały dzień w  W arszawie.

RÓŻNE

— Am basador b ry ty jsk i przy W aty­
kanie F r. Osborne w yjechał dn ia 14 
bm. niespodziewanie do Londynu.

—■ Boliwia wypowiedziała w ojnę p ań  
stwom  „osi" i Japonii. Je s t to już 33 
państw o w  w ojnie po stronie naszych 
sprzymierzeńców.

BIULETYN INFORMACYJNY
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—  Izby  ustaw odaw cze S tanów  Z jed ­
noczonych u chw aliły  (n iem a l jed n o ­
głośnie) p rzed łużen ie  u s taw y  o poży­
czaniu i w y d zie rżaw ian iu  sp rzę tu  w o­
jennego. D ostaw y z ty tu łu  te j u s taw y  
przeznaczone są  d la  A ustra lii, N ow ej 
Zelandii, C hin  i Ind ii w  14 proc., d la  
A fryki w  15 proc., R osji S ow ieckiej 
29 proc., W. B ry ta n ii 38 proc..

— S łow ack i synod  kościo ła ew an ­
gelickiego w ysto sow ał do p rezy d en ta  
Tisso żądan ie  w ycofan ia  w o jsk  słow ac­
kich z f ro n tu  w schodniego. N a 8 d y - 
wizyj obecnej a rm ii słow ackiej, jed n a  
jest n a  fronc ie  sow ieckim .

—  W iceprezyden t S tanów  Z jednoczo­
nych H. W allace podczas sw ej p o d ró ­
ży po A m eryce P o łudn iow ej pow iedzia ł 
„S tarsze i siln ie jsze  n a ro d y  b ęd ą  m ia -

Kra  j
O G Ł O S Z E N I E

W yrokiem  Sądu  W alk i C yw ilne j w  
W arszaw ie z dn ia  17.11.43. skazany  zo­
stał n a  k a rę  in fam ii inż. A lfred  D e- 

1 n e 1, N aczeln ik  W ydzia łu  w  D y rek ­
cji T ram w ajó w  M iejsk ich , za n a ru sze ­
nie godności narodow ej, popełn ione  
przez to, że za in ic jow ał złożenie życzeń 
urodzinow ych k ie row n ikow i nadzo ru  
niem ieckiego H ipo litow i A lertzow i, 
nakłon ił innych  u rzęd n ik ó w  P o laków  
do tego a k tu  służalczości i o fia ro w ał od. 
siebie kosz k w ia tó w  z b ile tem  „ Ih r  
D enel“ —  N iem cow i, k tó ry  je s t w ro ­
giem P o laków  i g łów nym  in ic ja to rem  

i w szystkich re p re s ji  i g w ałtów  n iem iec­
kich, stosow anych  w obec po lsk ich  p r a ­
cow ników  tram w ajo w y ch .

W yrokiem  S ądu  W alk i C yw ilne j w  
W arszaw ie z dn. 17.11.43. skazan i zo­
stali n a  k a rę  n ag an y  za poniżen ie  god­
ności narodow ej i n aru szen ie  so lid a r­
ności n a rodow ej, p rzez  sta łe  u p ra w ia ­
nie h a z a rd u  w  p row adzonym  przez  
N iem ców  n a  po trzeby  a rm ii n iem iec­
kiej K asyn ie  G ry  w  W arszaw ie  —  n a ­
stępu jący  p rzed staw ic ie le  in te ligenc ji 
p o lsk ie j:

1. Z y g m u n t R osm an, adw okat, W a r­
szaw a, G órnośląska  16.

ły  zaszczy tny  obow iązek ra to w a n ia  in ­
n ych  narodów , n ie  sto su jąc  je d n a k  im - 
p e rja lizm u  goispodarczego, an i po litycz­
nego. My, synow ie  S tan ó w  Z jednoczo­
n ych  n ie  na leżym y do żadnej w yższej 
ra sy , ja k  to  m n iem a ją  o sob ie  h itle ro w  
cy. Po zw ycięstw ie pośw ięcim y  w szy st­
k ie  nasze  siły, d la  zo rgan izow an ia  p o ­
k o ju , k tó ry  będzie  sp raw ied liw y , cihrześ 
c ijań sk i i trw a ły .

—  W  osta tn ich  dn iach  m ia ły  m ie jsce  
rozm ow y H itle ra  z k ró lem  B orysem  i 
p rem ie rem  A ntonescu . P ozostaw ały  one 
w  zw iązku  z spo tkan iem  n a  B ren n erze  
i do tyczy ły  o b rony  B ałkanów  p rzed  
ew en tu a ln y m  uderzen iem  anglosasów . 
N ie długo po pow rocie  k ró la  B orysa  z 
k w a te ry  H itle ra  zosta ł zam ordow any  
w  Sofii prezes kom isji zag ran iczne j 
p a rla m e n tu  bu łgarsk iego , Jan e ff .

2. S tefan/ P o tock i h r., z iem ian in , W a r 
szaw a, P iu sa  XI 10.

3. K azim ierz  h r  P la te r , z iem ian in , 
W arszaw a, K rak . P rzedm . 7.

4. G ustaw  h r . S tadn ick i, z iem ian in , 
W arszaw a, A l. N iepodleg łości 148.

5. Ja n u sz  B eren t, hand low iec , W a r­
szaw a, O rk an a  15.

6. S tan is ław  K isiel, p rzem ysłow iec , 
W arszaw a, 6 s ie rp n ia  15.

7. H en ry k  Scholl, w łaśc ic ie l sk lepu , 
W arszaw a, M arsza łkow ska  124.

8. L id ia ' R akow ska  -  Szczepańska, 
d en ty s tk a , W arszaw a, W s p ó ln a .8.

S etk i innych  osób, uczęszczających  
do K asy n a  G ry  są  znane  dok ładn ie  i b ę  
dą rów n ież  pociągane do odpow iedzia l­
ności.

K ie row n ic tw o  W alk i C yw ilnej.

Z ZA M O JSZC ZY ZN Y . A k cja  w y sie ­
d leńcza zosta ła  n a raz ie  p rze rw an a , w  
zw iązku  ze słabym i je j re zu lta tam i, 
k tó re  pyzejaw iły  się g łów nie dezorga­
n izac ją  p ro d u k c ji ro ln e j. D o tąd  osadzo­
no w  b lisko  100 w siach  zgórą 10Ó0 ro ­
dzin, p rzyb łędów  n iem ieck ich  z Ju g o ­
sław ii, B esa rab ii i t.p . L iczba  w y p ę ­
dzonych z o jcow izny rodzin  chłopów  
po lsk ich  w ynosi k ilk a  tysięcy. D la 
p rzybyszów  potw orzono  zagrody  15 —  
40 h a . O b se rw u je  się p e łn ą  n iep o rad ­
ność p rzybyszów  w  now ych  w a ru n k a c h  
gospodarow an ia , n iezna jom ość m iejsco ­
w ych  u p ra w  i t.d . N ie o r ję tu ją  się n a -  
p rzy k ład  w  te rm in ach  zasiew ów , k o n i-
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czyny u ż y w a ją 'n a  podśció łkę d la  by d ła  
.i t.p .

M im o p rze rw an ia  ak c ji w ysied leń  
czej w  obozie p rze jśc iow ym  dla o sad­
n ików  n iem ieckich  w  Ł ab u n iach  p rze ­
byw a jeszcze 1.300 rodzin , oczekujących  
n a  dalszą grab ież. Z obozów , w  k tó ry ch  
trzy m an i są w ysied leńcy , w  ciągu  m a r ­
ca trw a ło  m asow e w yw ożenie  n a  robo ty . 
O bozy te w  k o ń cu  m arc a  liczy ły  jeszcze 
około 6000 ludzi.

N ap ły w ają  echa jednej z najw ięk ­
szych zbrodni niem ieckich, bestia lsk ie­
go w yw ozu dzieci z Zam ojszczyzny, z 
k tó ry ch  ogrom ny  p ro cen t zg inął w  cza­
sie tran sp o rtó w  zim ow ych. J a k  się do ­
w iad u jem y  liczne g ru p y  dzieci z Z a ­
m ojszczyzny  p rzy b y ły  jeszcze w  lu ty m  
n a  Pom orze. N a  dw orcach  ko le jow ych  
w  B ydgoszczy, C hojn icach , Tczew ie i 
G dyni, gdzie ludność nasza zgłaszała 
się na w ieść o p rzybyc iu  dzieci. N iem ­
cy u rządzili fo rm a ln y  han d e l n iew o ln i­
kam i, p o b ie ra jąc  od 40 m a re k  za dziec­
ko. Część dzieci um ieszczono w  obozie 
w  G arczynie pod K ościerzyna, gdzie 
do tąd  p rzeb y w a  ic h  około 40(1 W iele 
dzieci z G arczyna przedzie lono  k o lo n i­
stom  niemieckiifm z B esarab ii, k tó rzy  
zaraz  rozdali je  P o lakom , często ró w ­
nież p o b ie ra jąc  za n ie  op łaty . W  G a r­
czynie, dokąd  zjechało  w ie lu  P o laków  
z Pom orza, m iędzy  innym i w ie lu  K a ­
szubów , b y  w y kup ić  dzieci, doszło do 
zajść z o k u pan tam i. Po lacy  - w p isan i 
p rzym usow o n a  listę  n iem iecką (vo lks 
lis tę )  rob ili na_ rów n i z innym i "w szyst­
ko, b y  ra to w ać  dzieci od zag łady  i 

, zniem czenia.
MAJDANEK. W edług o s ta tn ich  w ia ­

dom ości, ja k ie  udało  n a m -s ię  uzyskać, 
n a  oddziale  - kob iecym  w  M ajd an k u  
p rzeb y w a obecnie około 2500 kob iet. 
Podzie lone  są one na  szereg ko lum n: 
p lan tacy jn ą , ceg la rską , d rogow ą (b u ­
dow a szosy do k re m a to r iu m ), z a tru d ­
n ioną  na fo lw a rk u  i p rzy  robo tach  o -  
bozow ych. O sta tn io  z M ajd an k a  odeszły 
dw a tra n sp o rty  w ięźn iów  P o laków  je ­
den w  liczbie 2.000 osób do k am ien io ło ­
m ów  w  Jan o w e j D olin ie n a  W ołyniu, 
d ru g i —  4000 osób do N iem iec (W ei- 
m e r) .

O sta tn io  zm arli w  M ajd an k u  dw aj 
członkow ie _ Z a rząd u  R ady  G łów nej 

■ O piekuńczej w  W arszaw ie Ja s trz ę b o w ­
sk i i Ja łow ieck i.

—  NĘDZA W IELKOPOLSKI. Pozba­

w iony  m ety lko  p raw a  do w łasności 
n ie ruchom ej, . a le  rów nież  m ożliw ości 
zdobycia dostatecznego pożyw ien ia , o -  
dzieży, pom ocy lek a rsk ie j, w y zu ty  z 
ludzk ich  w aru n k ó w  zam ieszk iw ania , 
chłop w ielkopolsk i ży je  obecnie w  n ie ­
słychanej nędzy. N aw et u m arły m  nie  
d a je  się spokoju . N ieboszczyk n ie  m oże 
być pochow any  w  sw ej w łasn e j odzie­
ży, bo tą  z ab ie ra  m u  pań stw o  n iem iec­
kie , da jąc  w  zam ian  p ap ie ro w e  u b ra ­
nie. P raco d aw cy  n iem ieccy  że ru jąc  n a  
p raw n e j bezbronności Po laków , za le ­
g a ją  z w yp ła tam i, w ykorzystują kartki 
żyw nościow e służby folw arcznej, n ie  
udz ie la ją  zw oln ień  w  czasie choroby. 
O ile n aw e t u d a  się P o lakow i uzyskać 
p o rad ę  lek a rsk ą  n ie  odnosi z tego żad ­
nej korzyści, bo n aw e t chorych  zm u ­
sza się do p racy , a szp ita l d la  P o lak a  
je s t cze.mś zupełn ie  n ieosiągalnym . 
C iążące na  P o lakach  obow iązki o p ła ­
can ia  sk ładek  ubezpieczeniow ych  nie 
d a ją  im  p ra w a  do żadnych  św iadczeń. 
W w :elu okolicach za m ieszkan ia  słu­
żą P o lakom  s ta jn ie  i obory  ,w  k tó ry ch  
g n ije  pościel i szerzą się choroby. W i­
dzi się często w łasnoręczn ie  sklecone 
b u d y  i lep iank i w  k tó ry ch  gnieżdżą się 
cale rodz-ny. Z darza  się, że p raco d aw ­
ca n iem ieck i troszcząc się w e w łasnym  
in t e r e s t  o sw ą siłę roboczą,, zabiega o 
p o p raw ę  b y tu  d la  Polaków . Z abiegi te  
n ig d y  je d n a k  n ie  d a ją  rezu lta tów , roz­
b ija ją c  się o zdecydow aną obojętność 
w ładz  n ierw eckich .

N iew iele  lep iej niż służbie fo lw arcz­
nej pow odzi się ich gospodarzom  p o la ­
kom , pozostaw ionym  na na jgo rszych  
g ru n tach . W ysokie staw ki podatkow e 
dop row adziły  ich już p raw ie  do zupe ł­
nej r u n y .  ta k  że tru d n o 'im  będzie  p rze  
trzy m ać  obecny  p rzednów ek.

U staw '.czne szykany  i p rześ ladow a­
n ia  ze s tro n y  N iem ców  n ie  p o tra fiły
je d n a k  złam ać ludności W ielkopolski.
M ilczący opór w ybucha  od czasu do
czasu w  indyw idua lnych  od ru ch ach  
zem sty . W jed n e j z fa b ry k  pod P o zn a­
n iem  aresztow ano  ostatn io  4 chłopców  
poniżej la t  14 za u p ra w ia n ie  sabo tażu  
w  rćarzędziowni. J a k  w ykazało  docho­
dzenie . chłopcy ci działali z w łasnej 
inicjatyw y.

p a r t y z a n t k a  s o w i e c k a  b e z
MASKI. O ddzia ły  p a rty zan tó w  sow iec­
k ich  na  W ileńszczyźnie zostały  ostatn io  
w y raźn ie  w zm ocnione. E w olucji u leg ła
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rów nież ich  dzia ła lność. C elem  tej dz ia­
ła ln o śc i staje^ s ię  coraz w yra źn iej chęć  
zn iszczen ia  ośro d k ó w  życia  p o lsk iego , 
gdyż^ n ie ty lk o  n iszczą  ob ecn ie  w sze lk ie  
placów ki gosp odarcze, co m o g ło b y  b yć  
ostateczn ie  w y tłu m a czo n e  jako  akcja  
w ym ierzona p rzec iw  N iem com , a le  m or  

I dują sy stem a ty czn ie  P o la k ó w , p ra cu ją -  
cych na fo lw a rk a ch , gosp od arstw ach  

J leśnych , tartaczn ych  i t.p.
C złon k ow ie  band so w ieck ich  n ie  

w spom inają  ju ż  o „P olak ach  —  so ju sz -  
nikach“, lecz  p rzy p o m n ie li sob ie  stare  
znane nam  z carsk ich  czasów  o b e lży ­
we o k reślen ie  „ P o lacziszk a“. Z w y p o ­
w iedzi „kam andirów " so w ieck ich , k ie -  

I rujacych ban dam i w y n ik a , że  zm iana  
, n astaw ien ia  n ie  w y p ły w a  z ich  w łasn ej  
j in icjatyw y, lecz  je s t  za d y rygow an a  z 
; M oskw y.
j Tak z b lisk a  w y g lą d a  sły n n a  akcja  
partyzancka so w ie tó w  —  zach w alan a  

i nam przez a g en tó w  k o m in te m u  —  w  
I tych o k o lica ch  P o lsk i, gd zie  w arun k i 
lokalne są d o sta teczn ie  d ogod ne do p r o ­
w adzenia  je j, b ez  narażania  w łasnnj 
skory. Z w łaszcza , g d y  się  tę  ak cję  w e ­
dług n iem ieck ich  w zo ró w  k ieru je  p rze­
ciw bezbronnym ...

ECH A Z L IT W Y . M am y w  ręk u  ta j­
ną p u b lik a cję  lite w sk ą  p.t. „N asze s to ­
sunki z  P olską" , pod p isan ą  przez  
„Z w iązek w a lczą cy ch  o w o ln o ść  L it­
w y . C zy ta liśm y  już podobne w y d a w ­
n ictw a  lite w sk ie , k tórych  jed y n a  tr e ś ­
cią je s t  ob łąk ańcza  n ien a w iść  do P o l­
ski. Od p ew n eg o  czasu sp o łeczeń stw o  
litew sk ie  n ie  b ez  w p ły w u  bruta lnej p o ­

lity k i n iem ieck ie j, a m oże i od g ło só w  z 
kra jó w  anglosask ich , ła g od zi p r w  ;:ij- 
m n iej zew n ętr z n ie  sw o je  a n ty p o lsk 'e  
n a sta w ien ie . O sta teczn ie  n ie  trudno  
zrozum ieć, że zbrojny  k o n flik t p o lsk o -  
lite w sk i n ie  b ęd zie  leż a ł w  in teresie  
L itw y . Jego w y n ik iem  b y ło b y  n ie  l i ­
te w sk ie  W ilno, lecz  ro sy jsk ie  K ow no, 
co i d la nas n ie  je s t  pożądane.

C zy ted y  o w e  b ezm y śln e  p o w ta rza ­
n ie  k ła m stw  h istoryczn ych , pod aw an e  
w  p u b lik acji cy to w a n ej, ow o ju d zen ie  
na P o la k ó w  i ch o ro b liw ie  m eg a ło m a ń -  
sk ie  pogróżki n a p ra w d ę  pochodzą od 
L itw in ów ?

D robn e n iezręczn ośc i zdradzają  rze ­
czy w isty ch  autorów . -W p u b lik a cji znaj 
d u jem y  te  sam e to n y  na tem a t „ p o l­
sk ieg o  im perializm u" 1 „p o lsk ich  p a­
n ó w  i obszarników ", z ..a n e  n a m  tak  
dobrze z o sta tn ich  w y n u rzeń  T A S S -a  
i b o lszew ick ie j rad iostacji, b ezcze ln ie  
nad u ży w a ją cej im ien ia  T adeusza  K o ś­
c iu szk i. O w e za p ew n ien ia  fa rb ow an ych  
L itw in ó w , że  „U kraina zęb am i i p a zu ­
ram i w a lczy ć  b ęd zie  z  P o lsk a  o K ijów "  
w y ra źn ie  pasują  do prop agan d y  tych , 
k tó rzy  p rzyp isu jąc  nam  u rojone zam ia­
ry, starają  się  przerzu cić  na n as 'odpo­
w ied z ia ln o ść  za sw ój cyn izm  i  zabor­
czość.

D a le cy  je s te śm y  od  upraszczania  
k w estii lite w sk ie j , o b serw u jem y  sp o ­
k o jn ie  i b aczn ie  k ręte  drogi p o lity k i l i ­
tew sk ie j, n ie  m y lim y  s ię  jed n ak , je ś li  
w  to n ie  w sp o m n ia n ej p u b lik a cji o d ­
n a jd u jem y  d źw ięk  k o m in tern o w sk ieg o  
rubla .

A R S Z A W A
i STR ACH . W  m ia rę  zb liżan ia  s ię  n ie ­
uchronnej k lę sk i, strach  n iem ieck i m a  
coraz w ię k sz e  oczy . T ym czasem  s ie d z i-  
y  u rzęd ów  n iem ieck ich  w  W arszaw ie  

zam ieniane są  w  m a łe  tw ierd ze . P a ła c  
bruhla (s ied z ib a  F isch era ) o toczon y  zo 
s g ę sty m  za siek iem  drutu  k o lcza ste ­
go, bram a p a łacu  je s t  zam knięta , a sa ­
m ochody w p u szcza n e  są na d z ied zi-  
u ec  p 0  ̂ d ok ład n ym  w y le g ity m o w a n iu  
iaisazerow. P o d o b n ie  za ch o w u je  s ię  i 
th w ilo w y  lo k ator  p a łacu  B lank a, s ta ­

rosta   ̂m ie jsk i L eist, k tó ry  k a za ł za m u ­
r o w a ć  w sz y s tk ie  p o łą czen ia  z polfekim

R atu szem , a okn a zaopatrzyć w  k ra ty .  
B ram  p a łacu  _ strzeże  ju ż  n ie  po licja , 
lecz  najb ard ziej w ie rn y  reż im ow i o d -  
d zia ł S .A . F eld h errn h a lle .

W m in io n y m  tyg o d n iu  p o lic ja  n ie ­
m ieck a  p rzep row ad ziła  k ilk a k ro tn ie  m a  
so w e  akcje  leg ity m o w a n ia  p rzech o d ­
n iów , zatrzym u jąc  w ie le  osób. W  tym  
sa m y m 'd n iu , k ie d y  leg ity m o w a n o  p rze ­
ch od n iów  ork iestra  n iem ieck a  p rzy g ry -  
K rzyży . N a jw ię k sze  p rzerażen ie  p r z e -  
K rzy zy  N a jw ię k sze  p rzerażen ie  prze­
ja w ia  gestapo , k tó re  p ra w ie  ca łk o w ic ie  
od izo low ało  s ię  od p ozo sta ły ch  N ie m ­
ców .

RÓŻNE. D n ia  15 b.m . zastrze lon o  
n iem ieck ieg o  kom isarza  U b ezp iecza ln i  
Sp ołeczn ej w  W arszaw ie.



Fragment prasowe]* dru­
karni Tajnych Wojsko­
wych Zakładów Wydaw­
niczych, obchodzących  

3-lecie swej działalności.
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